Opłata nacztowa niszczona ryczałtem. 


Cena 5 zł. Goście niemieccy 


u Prezydenta R. P. 


Dnia 6 bm. w Belwederze Prezydent Rzeczy 
pospolitej Bolesław Bierut przyjął na audien 
cji delegację rządową NRD w osobach: wice- 
premier Walter Ulbricht, min. George Hand- 
ke, wiceminister Anton Ackermann, wicemi- 
nister Bruno Leuschner i wiceminister Willi 
Rumpi. 

Ze strony polskiej obecni byli: wicepremier 
Hilary Minc, sekretarz generalny MSZ, amba 
sador Stefan Wierbłowski i szef misji dypio- 
matycznej R, P. w Berlinie amb. J. Izydorczyk. 

Delegacji rządowej NRD towarzyszył szef 
misji dyplomatycznej NRD w Warszawie — 
ambasador Friedrich Wolf. 
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ŚRODA 


strz 


Wszechstronna, pokojowa współpraca 


Rozmowy warszawskie przyczynią się do dalszego zacieśnienia 
przyjaznych stosunków z Demokratycznymi Niemcami 


granicznego T. Gede, podsekretarz Stanu w | St. Skrzeszewski, ze strony niemieckiej — Ei ES 


Wilhelm Pieck — Prezydent Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej podpisuje Apel 
sztokholmski, 


W dniach 5 i 6 czerwca br, bawiła w War- 
szawie delegacja: rządowa Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej pod przewodnictwem 
wicepremiera Waltera Ulbrichfa, 

W czasie rozmów przeprowadzonych mię- 
dzy delegacją a Rządem Polskim omawiano 
ceagadnienia interesujące obydwa rządy, zwią 
zame z dążeniami do utrzymania pokoju. 

W wyniku rozmów obie stromy. użgodniły 
wspólną deklarację w sprawie wytyczenia u- 
stalonej i istniejącej państwowej granicy: pol- 
sko - niemieckiej na Odrze i Nysie Łużyckiej, 

W czasie pobytu niemieckiej delegacji rzą- 
dowej dokonano poważnego kroku naprzód w 
dziedzinie zacieśnienia stosunków gospodar- 
czych między obu państwami, 

Została podpisana umowa o wzajemnym o- 
brocie towarowym i płatniczym na rol: 1950, 
która zapewnia wzrost obrotów handlowyćh 
o przeszło 60 proc. w porównaniu z rokiem u- 
biegłym. Zawario również układ o współpra- 
cy technicznej i naukowo - technicznej oraz 
porozumienie o obrocie płatniczym. 

Obie strony wymieniły podstawowe infor- 
macje, doiyczące Planu Sześcioletniego Pol- 
ski oraz Planu Pieęcioletniego Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej. 

Mając na względzie planowy rozwój wza- 
jemnych obrotów towarowych, obie strony 
postanowiły przystąpić we wrześniu bieżące- 
go roku, w oparciu o swe państwowe plany 
gospodarcze, do zawarcia umowy © wielolet- 
niej wymianie towarowej. 

Podpisany został przez obie strony protokół 
o współpracy kulturalnej. Protokół ten prze- 
widuje wzajemne udzielanie ułatwień na po- 
lu badań i prac naukowych, wymianę warto- 
ściowych dzieł naukowych i literackich oraz 
wymianę w zakresie filmu, teatru, muzyki i 
radia. Obie strony będą sobie wzajemnie udo- 
stępniać doświadczenia z dziedziny programu 
i organizacji szkolnictwa i kultury fizycznej. 

Poszczególne układy gospodarcze podpisali: 

ze strony polskiej — wiceprzewodniczący 
PKPG minister E. Szyr, minister Hanclu Za- 
MAMIHAAUDNOWAOMAWWWOWAOPOOMAWAOWHWAOCOWAWM 


Społeczeństwo Gzechosłowacji 


domaga się surowego ukara- 
nia zdrajców 


Toczący się obecnie przed sądem państwo- 
wym w Pradze proces przeciwko 13 zdraj- 
com i szpiegom wywołał wśród najszerszych 
warstw Społeczeństwa czechosłowackiego o- 
gromne wzburzenie. Z całego kraju napływa- 
ja do prezydium Sadu tysiące listów i rezo- 
lucji, w których robotnicy, młodzież i inieli- 
gencja pracująca domagają się jak najsurów 
szego ukarania zbrodniarzy. 

Czechosłowacki Komitet Obrońców Pokoju 
ogłosił komunikat, w którym ostro potępia 
przestępcza działalność szpiegów i wywrotow- 
ców i wzywa całe społeczeństwo do zaostize- 
nia czujności wobec reakcji i jej agentów. 

Okręgowa Rada Związków Zawodowych w 
Pradze wydała proklamację, w której wzywa 
robotników, by w odpowiedzi na zbrodnicze 
knowania zdrajców przystępowali masowo do 
współzawodnictwa pracy dla wzmocnienia ga 
spodarki swej ojczyzny lmdowo - demokraty- 
cznej, 


Min. Finansów — W. Trąmpczyński. 


szef misji dyplomatycznej- Niemieckiej Repu- 
Pierwsza wizyta delegacji rządowej Niemiec 


Ze strony niemieckiej — minister Handlu | bliki Demokratycznej w Warszawie — amb. 
Wewnętrzno - Niemieckiego, Handlu Zagrani- | Friedrich Wolf, 
cznego i Zaopatrzenia — G. Handke, wicemi-| Rozmowy toczyły się w atmosferze przyja- 
nister Planowania B. Leuschner i wicemini- | źni i wzajemnego zrozumienia. 


W dniu 6 czerwca br. delegacja rządowa 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej opu- 
ściła Warszawę. 


ster Finansów W. Rumpf. 
Protokół o współpracy kulturalnej podpisa- 
li: ze strony polskiej — minister Oświaty — 


Odra — Nysa 


granicą przyjaźni i pokoju 


Deklaracja Rządu R.P. i Rządu NRD 


Rząd Rzeczypospolitej Polskiej i Deiegacja Rządu Tymczasowego Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej ożywione pragnieniem utrwalenia pokoju 
i wzmocnienia obozu pokoju, walczącego pod przewodem Związku Radzieckie- 
go przeciw knowaniom sił imperialistycznych, biorąc pod uwagę osiągnięcia 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej w dzisłe umocnienia nowego porządku 
demokratycznego i rozwoju sił skupiających się wokół frontu Narodowego De- 
moakratycznych Niemiec zgodnie ustaliły, że , 

w interesie dalszego rozwoju i pogłębienia dobrosasiedzkich stosunków 
i przyjaźni między narodem polskim i niemieckim leży wytyczenie usta- 
lonej i Astniejącej między obu państwami nienaruszalnej granicy poko- 
ju i przyjaźni na Odrze i Nysie Łużyckiej. 

W ten sposób Niemiecka Republika Demokratyczna 
premiera Grotewohla z dnia 12 października 1949 r. : 

W wykonaniu powyższego obie strony postanowiły uregulować drogą poro- 
zumieria w okresie miesiąca wytyczenie ustalonej i istniejącej granicy państwo- 
wej na Odrze i Nysie Łużyckiej oraz sprawy przejść granicznych, małego ru- 
chu granicznego i.żeglygi na, wodach pasa granicznego. 


Rozwijać się będzie i krzepnąć 


przyjaźń między Demokratycznymi Niemcami a Polską 

Wspólna deklaracja i podpisane 
sprzyjać będą dalszemu usuwaniu nagromadzo- 
nych przez wieki wzajemnych niechęci i uprze- 
dzeń, wynikłych z tak bolesnego dla narodu pol- 
skiego, a katastrofalne- 
go również dla narodu 
niemieckiego sławetne- 
go „Drang nach Osten“, 
sprzyjać będą dalszemu 
pogłębianiu i rozszerza 
© miu stosunków między 
narodem polskim i 


realizuje oświadczenie 


umowy Zapewniamy naród polski, że miłujący pokój 
Niemcy uczynią wszystko, aby rozpowszechniać pra 
wdę o wielkim dziele odbudowy miłującego pokój 
narodu polskiego, który wstąpił na drogę wiodącą 
do socjalizmu. Zrobimy 
„w szczególności wszyst- 
ko, co leży w naszej mo 
cy, by w Niemczech za 
chodnich i w Berlinie za 
chodnim pozyskać więk 
szość ludności dla wiel 
kiego, światowego fron- 


niemieckim. tu pokju. 
Szczególnie chciał- Dziękujemy Panom 
bym podkreślić, donio jak  najserdeczniej za 


oomoc, jaką okazujecie 
naszemu narodowi dla 
oykonania jego wielkich 
zadań. 

Wspólnym hasłem na 
rodu niemieckiego i narodu polskiego niechaj 


stość manifestacyjną, a 
także i realną donio- 
słość dla rozwoju debro 
sąsiedzkich stosunków 
i przyjaźni między narodem polskim i niemiec- 
kim, u tym samym doniosłe wzmocnienie obozu 


walki o pokój wynikłe z postanowień obu rzą: będzie: 
dów, polskiego i niemieckiego, wytyczenia obecnie i 3 by rwyj 
istniejącej między obu państwami, nienaruszalnej wieczna, nierozerwalna przyjażń między naro- 


granicy pokoju i przyjaźni na Odrze i Nysie | dem niemieckim i polskim, 
Łużyckiej. 

Wiemy i wierzymy głęboko, że rozwijać się 
będzie i krzepnąć przyjaźń pomiędzy demokratycz 
nymi Niemcami a Polską. 

(Z przemówienia, wygłoszonego przez pre- 
miera Cyrankiewicza po podpisaniu umów 
między Rządem RP i Rządem NRD). 


ścisła przyjazna współpraca między Rządem 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej i Rządem 

Polski Ludowej, 
(Z przemówienia, wygłoszonego przez wi- 


cepremiera Ulbrichta po podpisaniu umów 
między Rządem RP i Rządem NRD), 


Werbunek robotników rolnych 


przyczyni się do usprawnienia okcji żniwnej w PGR=ach 


pm. A CWA "O W D, R. 


kiej Republiki Demokratycznej w Polsce przynio 
sła bogaty plon w postaci szeregu dokumentów, 
mających ogromne znaczenie dla dalszego rozwo 
ju przyjaźni i współpracy pokojowej między na- 
rodem polskim i narodem niemieckim oraz dla 
wzmożenia sił obozu pokoju, na czele którego 
stoi Związek Radziecki, . 

Powstałą dzięki zwycięstwu ZSRR nad faszyz 
mem hitlerowskim i pracująca nad wykorzysta 
niem w całej pełni owoców tego zwycięstwa Nie 
miecka Republika Demokratyczna wyrwała ko 
rzenie imperializmu i agresji — przez zlikwido- 
wanie władzy i wpływów monopoli i junkrów, 
Republika przeprowadziła i przeprowadza wśród 
ludności ogromną pracę wychowawczą w duchu 
pokoju i przyjaźni między narodami, 

Szczególnie wielki jest wkład Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej w dzieło walki z antypol 
skim rewizjonizmem. W tej dziedzinie NRD uzna 
ła i przyjęła jedynie słuszne i jedynie interna 
cjonalistyczne stanowisko, że granica na Odrze 
i Nysie jest granicą pokoju i że rewizjonista jest 
wrogiem nie tylko narodu polskiego, ale i naro- 
du niemieckiego. 

Jedną z najważniejszych konsekwencji tego sta- 
nowiska było podpisanie w dnilt wczorajszym de 
klaracji o wytyczeniu ustalonej i istniejącej mię- 
dzy obu państwami nienaruszalnej granicy poko- 
ju i przyjaźni na Odrze i Nysie Łużyckiej, Grani 
ca na Odrze i Nysie Łużyckiej oparta była dotych 
czas na aktach międzynarodowych, w ustalaniu 
których naród niemiecki nie brał i nie mógł brać 
udziału, Obecnie — zgodnie z wielokrotnie skła- 
danymi deklaracjami, naród niemiecki w osobie 
Rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
sankcjonuje te granice zgodnie ze wszelkimi za” 
sadami prawa międzynarodowego. 

Ostatecznie wytyczona zostanie w praktyce ist- 
niejąca dotychczas granica i uregulowane zostaną 
wszystkie problemy związane z usankcjonowaniem 
tej granicy. W ten sposób naród niemiecki w oso 
bie swego prawowitego rządu daje najbardziej 
stanowczą odpowiedź rewizjonistom i podżegaczom 
wojennym i najbardziej stanowczy wyraz chęci po 
kojowej współpracy z Polską i dalszego jeszcze 
umocnienia pokoju. 

Deklaracja i układy warszawskie stwarzają fun 
dament pod taką współpracę, jaka jest możliwa 
tylko między krajami wyzwolonymi spod panowa 
nia imperializmu i zdążającymi — pod przewo: 
dem ZSRR — do jednego celu, któremu na imię 
pokój, przyjaźń i współpraca narodów. 


Ambasador RP w Moskwie 


przechodzi na inne stanowisko 


Prezydent R. P. odwołał ambasadora 
R.P, w Moskwie ob. Mariana. Naszkow= 
skiego, który przechodzi na inne stano- 
wisko państwowe. 

Dnia 6 bm. ambasador R. P. Marian 
Naszkowski opuścił Moskwę, wracając 
do kraju. 


Należy zgłaszać 


mienie posiadane za granicą 


W numerze 23 Dz, Ustaw RP ukazały się 
rozporządzenia ministra Finansów w sprawie 
zgłaszania mienia posiadanego za granicą o= 
raz należności od zagranicy, jak również zgła 
szania zobowiązań wobec zagranicy oraz znaj- 
dującego się w kraju mienia cudzoziemców. 

Rozporządzenia te nakładają na osoby fizy- 
czne i prawne, zamieszkujące w. Polsce, obo= 
wiązek zgłoszenia w Narodowym Banku Pol- 
skim mienia posiadanego za granicą w ciągu 
90 dni. licząc od 8 czerwca 1950 r. 

„Rozporządzenia sprzewidują także zgłasza 
nie zobowiązań wobec zagranicy. 


W opublikowanej ostatnio uchwale Rady 
Ministrów w sprawie tegorocznej kampanii 
zżniwnej i omłotowej, duży nacisk położono 
na zapewnienie Państwowym Gospodarstwom 
Rolnym odpowiedniej liczby robotników, któ- 
ra zapewniła by terminowe wykonanie wszy- 
stkich prac, związanych ze sprzętem i omło- 
tem, 

W związku z tym uchwała zobowiaązała`mi- 
nistra Pracy: i Opieki Społecznej oraz prezy- 
dia wojewódzkich i powiatowych rad naroda- 
wych do przeprowadzenia werbunku robotni- 
ków dla PGR na okres żniw. 

Ponieważ zapewnienie Państwowym Gos- 
podarstwom Rolnym odpowiedniej siły robo- 


czej jest głównym warunkiem szybkiego i 
sprawnego przeprowadzenia zbiorów, urzędy 
zatrudnienia wraz z prezydiami rad narodo< 
wych przy współudziale instytucji i organizau- 
cji wzmogą akcję werbunkową tak, aby: zosta 
ła ona całkowicie przeprowadzona do 1 lipca 
br. 

Realizacja planu werbunkowego wymaga 
pełnej mobilizacji całej służby zatrudnienia 
i prezydiów rad narodowych. Aparat tych 
władz będzie w związku z tym w okresie wer | sarza niemieckiego — Tomasza Manna prezy- 
bunku szczególnie mocno zwalczał wypadki | dent Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
biurokratyzmu, nieudolności i niedbalstwa 0- | — Wilhelm Pieck wystosował do przebywa- 
raz wypadki złej woli wykonywaniu f jącego w Lurano iubilata devesze gratule: FË a 
planu wæbunkowego, ha. 


Za niëdopehmienie obowiązków określonych 
w rozporządzeniach przewidziane są kary a= 
resztu do 8 lat i więzienia od 3 do 15 lat o- 
raz grzywny, 


Depesza Prezydenta NRD 


w 75 rocznicę urodzin I. Manna 
Z okazji 75 rocznicy urodzin wybitnego pie 
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STR. 2 


Botaniczna „Arka Noego" 


| a % g 
Czarodziej sadów 
= lwan Miczurin stworzył nową teorię nauki o hodowli roślin. — 
W 15-tq rocznice śmierci genialnego uczonego 


Syn nieznanego riazańskiego ogrodni- 
ka iwan Władimirowicz Miczurin uro- 
dził się 28 października 1855 roku. Mi- 
czurin, pozbawiony przez ustrój kapitali- 
styczny nie tylko wyższego wykształce- 
mia, ale nie mogacy nawet ukończyć 
średniej szkoły, pierwszy po Darwinie 
wypowiedział ważkie słowa w biologii i 
otworzył przed darwinizmem nowe hory 
zonty, wyzwalając go z pęt teoretycz- 
nych rozważeń. 

Miczurin, udowadniając, że człowiek 
może zmienić przyrodę, wcielił w życie 
myśl Engelsa o podporządkowaniu i kie- 
rowaniu przez człowieka przyrodą we- 
dług swoich potrzeb. 

„Naszym zadaniem „jest brać, a nie 
oczekiwać łaski przyrody”, W tych śmia 
tych słewach zamknął Miczurin całą filo 
R n możliwości przekształcenia świa- 
a. 
Swoją 60-letnig twórcza doświadcza|- 
no-odhrywcza pracę i walkę z morgańno- 
mendelizmem i weismanizmem, rozpo- 
czął Miczurin od założenia w 1875 roku 
perwszego doświadczalnego sadu, który 
sam żartobliwie nazwał „arką Noego". 

Po 10-ciu latach intensywnego dù- 
kształcania Się i przeprowadzania do- 
świadczeń, w 1888 roku Miczurin wystą- 
pił z pierwszą pracą naukową — obszer 
nym artykułem o aklimatyzacji grusz w 
guberni tambowskiej. Artykuł ten jest 
odstawa rozwiniętej później teorii wege 
atywnego krzyżowania, wchodzącej w 
zakres współczesnej nauki powstawania 
gatunków, 

Na podstawie doświadczeń, Miczurin 
doszedł do wniosku, że bezpośrednie prze 
noszenie roślin z południa na północ nie 


daje pożądanych rezułtatów. Odkrył on 
sposób aklimatyzacji polegający na krzy 
¿owaniu rośliny aklirmatyzowanej z rośli 
ną miejscowego pochodzenia i przeszcze 
pieniu otrzymanej z krzyżówki rośliny 


szczepem odmiany, przeznaczonej do 
aklimatyzacji. > 
W ten spósób przygotowana roślina 


oswajała się z nowym dla siebie klima- 
tem. Innymi słowami, przy pomocy szitu 
cznego zapylania i selekcji rośliń otrzy- 
manych ze skrzyżowania oraz zaszcze- 
piania mieszańców odmianą przezna- 


„|czona do aklimatyzacji, Miczurin przy- 


stosował rośliny do zmienionych Warun- 
ków klimatycznych. 

Do 1910 roku, kiedy to Miczurin wy- 
hodował nową odmianę winogron i na- 
zwał ją „rosyjski konkord“, wielki nowa 
tor stworzył wiele nowych odmian ja- 
blek, gruszek, wiśni i malin. Z każdym 
rokiem wzrasta sława i autorytet Miczu 
rina wśród rosyjskich ogrodników i pu 
stępowych naukowców. 

Miczurin opublikował obszerną piacę 
pt. „Hodowla nowych gatunków z na> 
sion“, To nieocenione, praktyczne dzieło 
zdobyło wielkiemu nowatorowi olbrzy- 
mia ilcść zwolenników i naśladowców. 

Prace Miczurina otworzyły dla sadow 
nietwa szerokie przestrzenie póuicenej 
Rosji i Syberii. Powstały zupełnie newe 
gatunki owoców jak np. krzyżówka wiś- 
ri z czeremchą oraz jadalna jarzębina. 
350 nowych gatunków roślin, w tym 54 
standartowych, zajęło dziesiątki tysięcy 
hektarów sadów. 

Lecz Miczurin stworzył nie tylko nowe 
odmiany roślin, Praca jego wpłynęła na 
zmianę dotvchczasowego pojmowania 
zjawisk dziedziczności, aklimatyzacji i 
krzyżowania roślin. Wychował on całe 
pokolenie młodych praktyków - naukow 
CÓW. 

Jednocześnie stworzył nowa metadę i 
nową teorię nauki hodowli roślin. które 
okreśkł jednym zdaniem: „Żywy orga: 
nizm to całość”. A ta całość zmienia się, 
szczególnie wskutek wpływów zewnętrz 
nych w okresie rozwoju, gdy organizm 
dostosowuje się do otaczających go wa- 
runków. Zmiany osiągnięte w tym okre 
sie i umiejętnie pielęgnowane w szeregu 
pokoleń, Saia się dziędzicznymi. 

Oto treść „genetyki miczurinowskiej”, 
zgodnej z założeniami Darwina i będą- 
cej dalszym krokiem w rozwoju jego 
nauki. 

Trzy czwarte życia Miczurina minęło 
w ciężkiej walce o byt i stworzenie wa- 
runków do umiłowanej pracy, Miczurin 


„ŁXPRESS ILUSTROWANY.” 


pracował bez wytchnienia. Dzień upły- 
wał mu na pracy zarobkowej w kolej- 
nictwie, wieczorem pracował przy: wu- 
bionych drzewkach. 

Z trudem zdobywał skromne środki na 
prace eksperymentalne w sadownictwie. 
W swojej olbrzymiej naukowo-doświad- 
czalne: pracy nie otrzymał żadnej pomo- 
cy od carskiego rządu. } 

Gdy władza przeszła w ręce robotni- 
ków i chłopów, państwo radzieckie oto- 
czyło opieką wielkiego nowatora. Mi- 
czurin otrzymał setki pomocników, labo- 
ratorium jego zostało zaopatrzone w 
pierwszorzędny sprzęt. Jego miasto ro- 
dzinae — Kozłowo nazwane zostało Mi- 
czurińskiem. Została tam otwarta wyż- 
sza uczelnia sadownictwa. 

Miczurin odznaczony zostal przez 
Rząd Radziecki Orderem Lenina. Po prze 
szło 60-letniej twórczej pracy, otoczony 
szacunkiem i opieką, zmarł 7 czerwca 
1935 roku. 

Jego prace rozwijają i pogłębiają ty- 
siące uczonych — jego następców, pod 
kierownictwem członka Akademii Nauk 
ZSRR prof. Łysenko, przewodniczącego 
Akademii Nauk Rolniczych ZSRR, olbrzy 
mia rzesza kołchoźników-miczurinow- 
ców, zdobywców obfitych zbiorów oraz 
młodzież średnich i wyższych uczelni 
rolniczych, zrzeszona w kółkach miczu- 
rinowskch. 
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JANKA W.: — Wyszła Pani za człowieka 
o 20 lat starszego od Pani. Po kilku latach 
zorientowała się Pani, że nie kocha Pani swe 
go męża i że najlepszym wyjściem z sytuacji 
byłby rozwód, Tak nie można proszę Pani. Nie 
wolno Pani pozostawiać człowieka samego dla- 
tego tylko, że jest stary. Przecież zdawała so 
bie Pani chyba z tego sprawę, że każdy rok 
będzie coraz bardziej pogłębiał różnicę wie- 
ku między wami. Żaden sad nie dopatrzy się w 
powodach, jakie Pani przedstawia dostatecz- 
nych motywów do rozwodu, Proszę spojrzeć na 
życie poważniej, a na małżeństwo nie jako aa 
pasmo uciech i zabaw, ale przede wszystkim 
społecznych obowiązków. Nie pisze Pani nic 
czy macie dzieci. Przypuszczam, że nie, skoro 
nie wspomina Pani nie na ten temat. Ale na- 
wet w tym wypadku, względy etyczne nie po- 
winny Pani pozwolić na odejście od człowieka, 
który przecież zawsze był dla Pani dobrym i 
życzliwym opiekunem. 

* * 


= 
Z. 8. Z KRAKOWA: — Wszelkie informa- 
cje, dotyczące szkolnictwa zawodowego, a więc 
adresy, warunki przyjęcia itp. otrzyma Pan w 
Dyrekcji Okręgowej Szkolenia Zawodowego w 
Krakowie. W Łodzi DOSZ mieści się przy ul. 
Piotrkowskiej 125, 


* * * 


FILM - KRAKÓW: — W przyszłym roku 
szkolnym uruchomione będą specjalne szkoły 
aktorskie typu średniego. Tym samym kłopo- 
ty Pana staną się nieistotne. O He jednak 
pragnąłby Pan, ze względu na oszczędność cza 
su uzyskać prawo uczęszczania do uczelni typu 
wyższego, należy zwrócić się pisemnie w tej 
sprawie do Ministerstwa Kultury i Sztuki (De 
partament Szkolnictwa Artystycznego) z za- 
pytaniem, czy istnieją możliwości przyjęcia 
Pana do Wyższej Szkoły Aktorskiej bez ma- 
tury. Państw. Wyższa Szkoła Filmowa, o któ- 
ra Pan zapytuje, nie posiada wydziału aktor- 
skiego. Kształci ona przyszie kadry reżyserów, 
operatorów itp. pracowników filmowych. Po- 
dajemy adres Ministerstwa Kultury i Szłuki: 
Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 17. 


Szybkościowe remonty maszyn 


Nowa metodo pracy zastosowana w PZPB im. 1 Dywizji Kościuszkowskiej 


Przykład robotników PFSJ w Toma- 
szowie Maz. którzy pierwsi w włókien- 
nictwie zorganizowali brygady remon- 
tów szybkościowych znalazł naśladow- 
ców także i wśród zespołów remonto- 
wych fabryk: przemysłu bawełnianego. 

Oto w dniu 5 bm. do CZPB wpłynął 
meldunek od robotników PZPB im. 
|-szej Dywizji Kościuszkowskiej (daw- 
nej dziewiątki), o utworzeniu na terenie 
zakładów brygady remontów szybkościo 
wych. 

Brygada ta, którą kieruje znany racjo 
nalizator „dziewiątki* Laśkiewicz składa 
się z 8 osób: brygadzisty Jana Wojdyna, 
ślusarzy: Pawlaka, Dziedziczaka, Pon- 

owskiego i Płockiego oraz uczniów: 
Sowie 60: Skrzypka i Małolepszego. 

Nowa metoda remontów szybkościo- 
wych, wprowadzona przez brygadę, pole 
ga na całkowitym szybkościowym re- 


moncje krosna nie tak jak dotychczas 
na sali produkcyjnej, ale we wlasnym 
warsztacie. 

Krosno przeznaczone do remontu, po 
odrobieniu osnowy wynosi się z Sali, a 
na miejsce starego stawia się krosno wy 
remontowane. Wskutek tego rodzaju re- 
organizacji remontów czas tych renton- 
tów został skrócony prawie o 2/3. 

Obecnie, przy zastosowaniu metody 
remontów szybkościowych czas trwania 
przerwy w produkcji od zatrzymania sta 
zego krosna do uruchomienia nowego, 
świeżo wyremontowanego trwa 7 go- 
dzin. Przed tym przeciętny remont kros- 
na trwał 24 godziny i wskutek wieln 
trudności na jakie napotykali robotnicy 
reperując krosna na sali produkcyinej, 
róbota ta nie mogła być wykonywana 
dokładnie i solidnie, (w) 


Codzienna: noroelka „Lxpressu” 


A. Stevens 


Korepetytor 


Pani Grey kiwając głową kończyła: | 

— Ja wiem, że Jim jest wielki le 
niuch.. Już trzeci rok został w tej sa- 
mej klasie. będzie gó więc pan musiał 
podciagnąć jakoś! Dostanie pan za to 
miesięcznie osiem dolarów.. Gdyby tu 
był mój mąż, ten najwyżej zapłaciłby 
panu pięć, ale mąż pojechał na zachód z 
próbkami pończoch fabryki, której jeśt 
współwłaścicielem.. No, a ja mam serce 
miękkie... 

Student pierwszego roku prawa Allan 
Howard przygryzł usta, Ładne „miękkie 
serce“! Osiem dolarów za codzienne mę- 
czenie sie z rozpuszczonym  bachorem! 
Ale co robić? Młody student nie miał 
imiego wyjścia i zgodził się. 

Zasadniczo miał mieć lekcje tylko z 
Jimem. Kiedy jednak następnego dnia 
przybył dospani Grey, przy stole, obok 
Jima, siedziała jaka$ starsza od niego 
dziewczynka, a później zjawił się jesz- 
cze mniejszy chłopczyk wraz z jakimś 
stworzeniem, które było czymś pośred- 
nim między chłopcem a dziewczynką, 

— Oni nie będą panu przeszkadzali, a 
tylko przysłuchiwali się lekcji — rzekła 
pani Grey. 

Okazało się, że nowy pupil Allan Ho- 
warda by! nie tylko tępy, ale przede 
wszystkim leniwy i złośliwy. Nieszczę- 
śliwv korepetytor usiłował bez poważ- 


niejszego zresztą rezultatu wbić mu w 
żepetynę parę niezbyt skomplikowanych 
reguł ŚP żak: ; 

— Ufff! — wzdychał i po raz dziesiąty 
może powtarzał głosem jak najbardziej 
łagodnym: 

— Przy zaimkach wskazujących... 

— Przepraszam bardzo, co znaczy po 
francusku krowa? — zapytała go nagle 
dziewczynka. 

Allan Howard nie zna francuskiego, 
ale czy wolno mu się skompromitować 
przed swoimi pupilami? Nadrabiając mi- 
ną powiada poważnie. 


— Cheval. 
, — Hm — zmarszczyła czoło dziew- 
czynku — a poprzedni korepetytor mó- 


wił, że nazywa się „vache“, 

Korepetytor zaczerwienił się i fuknął 
na swojego ucznia. 

— Jim, dlaczego zrobiłeś plamę na ze- 
szycie? 

Lekcja przeciągała się, Trwała trzy 
godziny, a o siódmej pani Grey wzięła 
dzieci do jadalni, ażeby dać im kolację, 
natomiast na miejsce tych, które odeszły 
przyprowadziła swoią dwuletnią córecz- 
kę, Daisy, 

— Niech pan nauczyciel posiedzi tro- 
chę z Daisy, pobawi się z nią i oglądnie 


z nią obrazki. Dziewczynka jest dobrze | Potem 


wychowana. ale ia sama nie moce 


wszystkiemu podołać. Mąż mój nie inte- 


Jednakże z końcem miesiąca oświad- 


resuje się zupełnie dziećmi, a tylko jeź- |czyła mu pani Grey, że sama osobiście 


dzi i jeździ za swoimi interesami! 
typowy amerykański businessman. 

Daisy podsunęła korepetytorowi ksią- 
żeczkę i zaczęła wypytywać się. 

— A to cio? 

— To jest gęś, 
rzekł korepetytor. 
— A to cio? 
— To osioł, który uczy cudze dzieci. 

— A to cio? 

— A to pies, który pogryzł dziewczyn 
kę która pytała za wiele — mruknął wy- 
prowadzony z równowagi młody stt- 
dent, a mała dziewczynka wybuchnęła 
płaczem, 

Nadleciała matka, spojrzała z wyrzu- 
iem na speszcnego korepetytora i po- 
wiedziała: 

— Niech pan przyjdzie jutro trochę 
wcześniei! Pójdzie pan z dziewczynka- 
mi do sklepu i kup: im buciki, bo ja 
nie mam czasu, a jak pan wie, mąż jest 
w ustawicznych rozjazdach.., 

Po tygodniu zjawiło się na lekcji jesz- 
cze dwóch chłopców. 

— Niech się pan nimi nie krępuje — 
rzekła pani Grey z uśmiechen1 — to syn- 
sowie mojej kuzynki, pokaże im pan pa- 
rę liter i to wystarczy. 

Biedny student odparł słodko — „Ależ 
bardzo chetnie“ jednakże w duchu po- 
myślał mściwie: 

— A bodajś pękła kutwo jedna!.. Że- 
by tylko dociągnąć do końca miesiąca... 
zainkasuję osiem dolarów i tyle 
mnie tu zobaczycie, wyzyskiwacze! 


która się kąpie — 


Ot, | nie reguluje żadnych 


rachunków, że 
więc Allan Howard będzie musiał cze- 
kać ne powrót męża, który wciąż jesz- 
cze podróżuje ze swoimi próbkami, 


Wreszcie po dziesięciu tygodniach 
wrócił pan Grey. Zjawił się podczas 
obiadu właśnie wtedy, kiedy korepetytor 
Allan Howard karmił maleńką Daisy ja- 
kąś mleczną papką — co zresztą od sze- 
regu już dni należało do jego stałych 
obówiazków. 

Mister Grey, ujrzawszy obcego czło” 
wieką siedzącego przy rodzinnym stole, 
wrzasrął gniewnie: 


— Å to co za bubek! 

. Student pierwszego rokti prawa zbladł, 
ale pani Grey powiedziała pospieszniw 

— To nie żaden bubek, ale studert — 
korepetytor naszych dzieci.. Należy mu 
się za trzy miesiące dwadzieścia cztery 
dolary! 

Z kolei zbladł pan Grey. 

— (Co? Dwadzieścia cztery dolary? 
[za co? Nie dość, że dostaje obiady, on 
żąda jeszcze, żeby mu zapłacono! Precz 
stąd! Bezwstydny gangsterze! 


— Bydłę, policzę się jeszcze z tobą! — 
myślał ponuro młody student, idąc po- 
tem ulicą, ale w głębi duszy rozumiał 
doskonale, że się z nim nigdy nie poli- 
czy, że go oszukano, obrażono i okra- 
dziono. I że w tym kraju businessma- 
nów i wyzyskiwaczy nie znajdzie spra» 
wiedliwości... 


AR (I 


WACEK: — Wiciuniu! Co to?... 
WICEK: — Radio! Szewc słucha audy- 
cji z imprezy sportowej.w 
WACEK: — Ale ja nie usnę! 
WICEK: — To zamknij okno! 


f 


WICEK: — Nie! Nie można spaćt.., 


WACEK: — Faktycznie! Umarły by 
się zbudził! Co to za odgłosy? 

WICEK: — Sobek chrapie. 

WACEK: — To może zapukamy?... 
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PRZYGODY WICKA 
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jakoś nie pomaga... 

ACEK: — Już ja Sobka 
Gdybyś strzelał, 
Pukajmy mocniej!... 


dobrze 
znam! 
zbudzi! 


WACKA 


LITERAT: — Panowie, na litość! Nie 
macież dnia do przybijania? 

WACEK: — Wcale nie przybijamy! 
to też się nie | Budzimy Sobka, bo chrapie! 
LITERAT: — To trzeba inaczej! 


Naszym zdaniem 
Gdzie jest bardziej potrzebny? 


Tzw. aparat Sandera służy w lecznictwie do 
wzmacniania mięśni przy złamaniach, porażeniach, 
chorobach zawodowych itd, Dzięki stosowanej 
przy jego pomocy „gimnastyce sanderowskiej* 
chory szybciej powraca do zdrowia i do pracy. 

Przed wojną Łódź, posiadała taki aparat, w cza 
sie wojny wywiózł go jednak okupant. Obecnie 
jak nas informuje jeden z czytelników, (nazwis 
ko znane redakcji), aparat Sandera posiada tylko 
Warszawa i.. Cieplice. Licząca 650 tys. mieszkań 
ców Łódź jest go pozbawiona, 

Czy władze państwowe nie mogłyby spowodo- 
wać, aby niewykorzystywany w Cieplicach bez- 
cenny wprost aparat znalazł, się w Łodzi, gdzie 
służyłby on z o wiele większym pożytkiem? 


Zacieśnimy kontakt z masami, 


zlikwidujemy biurokratyzm 


Wczorajsze posiedzenie i sesja wyborcza DRN Łódź-Śródmieście 
minęły pod znakiem słusznej i rzeczowej krytyki 


Wczoraj odbyło się posiedzenie ple- 
narne i uroczysta sesja wyborcza Dziel- 
nicowci Rady Narodowej Łódź-Śródmie- 
ście, Oprócz radnych na sesje przybyli 
zaproszeni goście przodownicy 


) pracy i racjonalizatorzy, delegacje i po- 


Kwiat agawy 
zobaczymy już niedługo w Źródlisku 


` Agawa — to dużych rozmiarów rośli- 
ma o mięsistych długich liściach, należą 
ca do rodziny kaktusów. Znana jest z te- 
go, że kwitnie tylko jeden raz w ciągu 
swego „żywota*. 

Okaz ten znajduje się również w par 
ku Źródliska. Jak się dowiadujemy, $pra- 
wi on nam miłą niespodziankę. Łódzka 
agawa formuje już bowiem swój kwia- 
tostan i wkrótce zakwitnie. Będzie to 
pierwszy tego rodzaju wypadek w Ło- 
dzi. (bk) 


Pierwsza próba 


Słuchacze Wszechnicy Radiowej 
przed egzaminami 


W drugiej połowie czerwca rozpoczną 
się egzaminy dla słuchaczy pierw o 
kursu Wszechnicy Radiowej, rekrutują- 
cych się spośród abiturientów szkół śred 
nich ogólnokształcących i zawodowych, 

Egzaminy te obejmą następujące przed 
mioty: rozwój społeczeństwa ludzkiego, 
naukę o Polsce i geografię Polski oraz 
podstawy ekonomii politycznej. 

Słuchacze z terenu Łodzi zdawać bę- 
dą w iokalu Wszechnicy Radiowej (Ko- 


ściuszki 40), z terenu województwa na- 


tomiast — w powiatowych oddziałach 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. 

Bliżźszych informacji o egzaminach 
udziela referat Wszechnicy Radiowej, 
Al, Kościuszki 40 (tel. 252-50 wewn. 16) 
oraz powiatowe oddziały ZNP. 

Egzaminy dla , pozostałych słuchaczy 
Wszechnicy Radiowej odbędą się dopiero 
na jesieni.. (kb) 


Mamusia wybrała się z córeczką do mu- 
zžeum, gdzie między innymi wystawione są 
okazy Świata zwierzęcego. W pewnej chwili 
gdy dziecko zbliżyło się do jednego z wypcha- 
nych zwierząt, troskliwa mamusia zawołała 
przerażona : i 

— Ostrożnie, Elżuniu, nie zbliżaj się za- 
nadto do tego niedźwiedzia!.. Może on nie 
jest dobrze wypchany! 

* E * 

Po odczytaniu wyroku, skazującego oskar- 
żomego na pięć lat więzienia, obrońca podcho- 
dzi do swego klienta i powiada: 

— Bardzo żałuję, sle nie mogłem dla paña 
mic więcej uczynić... 
skazany, — Te bieć lat mi w zupełności wy- 


Ależ, panie mecenasie!... — tości wy] 


czty sztandarowe poszczególnych fa- 
bryk, znajdujących się na teremie śród- 
mieścia. 

Posiedzenie rozpoczęto od sprawozda 
nia przewodniczącej DRN Patorowej. 

Po omówieniu działalności poszczegól 
nych komisji ob. Patorowa stwierdziła, 
żę oprócz kilku, które działały dobrze, 
są i iane, które pracowały źle. Są to ko- 
misje: zdrowia i opieki społecznej. Winę 


za ten stan ponoszą nie tylko członko- 
wie tych komisji, ale także prezydium 
rady, które nie potrafiło ich naktywnić. 

Analizując pracę rady, członkowie zda- 
ją sobie sprawę, że nie zawsze stała ona 
na wysokości zadania. Nie nawiązano 
ścisłego kontaktu z masami, to co w tym 
kierunku zrobiono było nie zawsze słusz 
ne i może czesto niewłaściwe. 

Nastepnie głos zabrał starosta Najder, 
który złożył sprawozdanie z działalności 
urzędu starościńskiego. 

Referaty wywołały ożywioną  dysku- 
sję. Po jej zakończeniu poddano pod gło 
sowanie Wniosek o udzielenie radzie i 
ustępującemu prezydium absolutorium. 


Zamiast pracować - handlowali 


Spekulacja na... podeszwach 


Wyniki wczorajszej kontroli na Placu Tamfaniego 


Spekulanci z placu Tamfaniego mieli 
wczoraj „gorący* dzień. Delegatura Ko- 
misji Aaaa łącznie z , organami 
MO i czynnikiem społecznym przeprowa 
dziła tu trzygodzinną akcję: kontrolną, 
podczas której zatrzymano około 50 


Zatrzymani uprawiali na placu handel 
łańcuszkowy materiałami tekstylnymi i 
letnim obuwiem. Damskie sandały, które 
cieszą się obecnie szczególnym popytem, 
sprzedawano po cenie prawie dwukrotnie 
wyższej od ceny zakupu. 

Między zatrzymanymi znaleźli się 
dwaj łazicy którzy zamiast pracować, 
handlowali na rynku. Podczas śledztwa 
tłumaczyli się oni, że są chorzy i mają... 
zwolnienia lekarskie. Na rynek przyszli 
iedynie dlatego, że czuli się już lepiej. 


Ratując życie koleżanki 


Pozostali zatrzymani, to w wielu wy- 
padkach ludzie, którzy nigdzie nie pra- 
cuja i utrzymują się z uprawiania niele- 
galnego handlu. 

W czasie kontroli znaleziono takže kil- 
ka garniturów, porzuconych przez han- 
dłarzy. Garnitury te, pochodzące ze skle 
pów konfekcyjnych, sprzedawano jako 
„setkę'* po cenie o kiłka tysięcy zł. wyż- 
szej od normalnej. 

Kontrolerzy stwierdzili ponadto fakty 
oszustwa wśród miejscowych stragania- 
rzy. Straganiarze ci wykupują miano- 
wicie obuwie produkcji państwowej i po 
starcin gładkiej powierzchni podeszwy, 
sprzedają je jako wykonane przez sie- 
bie, podwyższając odpowiednio cenę. 

Wszyscy winni spekulacji poniosą za- 
służoną karę. (m) 


runął w skalną przepaść 


Tragiczny wypadek zakończył się śmiercią łodzianina 


Parę dni temu udała Się na Giewont 
wycieczka złożona z kilku osób. W dro- 
dze powrotnej odłączyła się od niej gru- 
pa 3-osobowa, która postanowiła zejść 
na dói niebezpieczną stroną północną, w 
kierunku Żlebu Kirkora. 

Do grupy tej należała 21-letnia Barba- 
ra Kroczek. pewnej chwili znalazła 
się ona w bardzo niebezpiecznej sytuacji 
— stojąc nad przepaścią, nie mogła ru- 
szyć się z miejsca. 

Na ratunek pospieszył jej Stanisław 
Tyburski, zam. w Łodzi przy ul. Litera- 
ckiej 31. Narażając własne życie, prze 
transportował ją na linie w bezpieczne 
miejsce i począł schodzić w dół, szuka- 
iąc dogodniejszego zejścia. 

Trzeci uczestnik wyprawy, schodząc 
niżej spotkał człąnków Ochotniczego Po 
gotowia Ratunkowego, powiadamiając 


/ 


ich o niebezpieczeństwie, 
jego dwojgu towarzyszom. 


Po całodziennej akcji ratunkowej Po- 
gotowie dotarło do Barbary Kroczek do- 
piero nad ranem. Na ślad Tyburskiego 
nie zdołańo jednak trafić, Po ponownym 
przeszukaniu skał Żlebu Kirkora znale- 
ziono wreszcie zwłoki łodzianina, Jak się 
okazało, podczas szukania drogi rumął 
on w przepaść i poniósł śmierć na miej- 
cu, | 

Tyburski, który był kapralem-pochora- 
Żym pożarnictwa, miał w tych dniach 
zdawać egzamińy maturalne jako ekster 
nista. Polskie Towarzystwo Tatrzań- 
skie wystąpiło z wnioskiem do Prezy- 
denta R.P. o pośmiertne odznaczenie go 
za ratownictwo z narażeniem własnego 
życia. (bk) 


jakie groziło 


Wniosek ten przyjęto jednogłośnie. Głos 
zabiera ponownie ob, Patorowa. 

— Słyszeliśmy tu głosy słusznej kry- 
tyki. My sami dostrzegliśmy miejedno- 
krotnie niedomagania naszej pracy, ale 
przy dawnym systemie administracyj- 
nym nie dało ich się w zupełności wyeli» 
minować. Mamy głębokie przekonanie, 
że przyszłe roczne sprawozdanie będzie 
inne. Rada dotrze do szerokich rzesz 
społeczeństwa i wraz z nimi, już w więk 
szym gronie, a nie jak do tej pory w wa- 
skim kole radnych, kontynuować będzie 
swą pracę dla dobra ogółu. 

Po przerwie rozpoczyna się uroczysta 
sesja wyborcza. 


Referat o zadaniach jednolitej władzy 
państwowej wygłasza przewodniczący 
Rady Narodowej Marian Minor. 

Nowe Prezydium DRN musi rozpocząć 
swą pracę od realizowania słusznych po- 
stulatów klasy robotniczej, od akcji wią” 
zania się z masami, wysłuchiwama ich 
głosów i krytyki. Pozwoli to zlikwidować 
istniejący jeszcze dotychczas biurokra- 
tyzm przy załatwianiu ważnych spraw 
bytowych. ; í 


Rada i fej Prezydium winny wykrywać 
wszelkie trudności, a następnie śmiało i 
stanowczo je eliminować. Idąc po tej 
drodze, Rada wespół z masami robotni- 
czymi szybko zlikwiduje istniejące man- 
kamenty i uczyni 'z Łodzi czołowe socja* 
listyczne miasto w Polsce. 


Zebrani uchwałaja tymczasowy regu- 
lamin obrad. Na trybunę wchodzą kolej- 
mo przedstawiciele klubów radnych po- 
szczególnych stronmictw, zgłaszając go- 
towość czymnej i ofiarnej pracy dla po- 
lepszenia warunków bytowych mas pra* 
cu jących. 


Po przeprowadzeniu wyborów do Pre- 
zydium weszli: jako przewodniczący Rae 
dy Bolesław Najder, jako zastępca prze- 
wodniczącego Jañ Warszawski, sekre- 
tarze — Czesława Joachimiak, członko= 
wie Rady — Feliks Klimkiewicz i Stani- 
sław Stachurski, 


Nowowybrany przewodniczący ob. 
Najder składa podziękowanie za zaufa- 
nie jakim obdarzono wybranych i przy- 
rzeka doprowadzić jak najszybciej do 
zacieśnienia kontaktu z masami, a tym 


samym poprawy komunalnych warun= 
‘ków bytu ludności dzielnicy, 


(i) 
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Sesje wyborcze 
DRN tódż-Pólnoc i DRN Łódź-Południe 
Po wczorajszej sesji Dzielnicowej Ra- 
dy Narodowej Łódź-Śródmieście do wy- 
borów nowych prezydiów przystąpią tak 
że pozostałe DRN-y. Sesja wyborcza 
DRN Łódź-Północ odbędzie się w naj- 
bliższy piątek, a sesja DRN Łódź-Połude 
nie — w sobote. (m) 


STR 4 


„ Nasi przedownicy 
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JANINA DUTKIEWICZ 
Kiedy zapytujemy 20-letnią tkaczkę PZPB 
nr å Janinę Dutkiewicz, co wpłynegło na to, 


że mimo młodezo wieku i stosunkowo nie- 
"długiego okresu pracy zawodowej już po raz 
trzeci osiaga nagrodę w ramach współzawod- 
nictwa pracy, ta odpowiada: 

' — Zawsze starałam sie pracować dobrze, 
„wydajnie i bezhłędnie. Ale zwłaszcza teraz, 
kiedy imperialiści angło-amerykańscy knują 
niecne plany wywołani? trzeciej wojny. pò- 
stanowiłam sobie, że każdy metr wyproduko- 
wany na moim krośnie, musi być realną, ro- 
bociarską odpowiedzia na ich szaleńcze pła- 
ny. Dzięki kolektywnej, wydajnej i wysoko- 
jakościowej pracy oraz poprzez solidarność 
mas pracujących całego Świata, nie depuści- 
my do przelewu krwi, obronimy pokój przed 
zakusami zachłannego imperializmu Zachodu! 

— Czy Pani ma dzieci?, 

— Tak, maleńką córeczkę. Dla niej przede 
wszystkim pragnę z -catego serca spokojnej, 
szczęśliwej przyszłości i wierzę, że nikt tej 
przyszłości dzieciom naszym nie odbierze, 

Janina Dutkiewicz w nagrode za dobrą pra- 
cę, wyjeżdża w ramach wczasów dla przotłow- 
ników-włókniarzy na urłop do Zakopanego. 


"Zbierać składki 


to nie wszystko 

Wielki zapał panował na zebraniu SKS przy 
Gimnazjum Dziewiarskim w Łodzi, kiedy to 
delegat Z8 „Włókniarz* mówił o możliwo- 
ściach i perspektywach rozwoju naszego Ko- 
da. Wybrano nowy zarząd z ludzi najbardziej 
odpowiednich, którzy zaczęli swą pracę, ma- 
jąc zorganizowanych 100 członków w Kole. Za 
rząd, na którego czele stanął kol. Sobczak R., 
postarał się o sprzęt sportowy w ZS „Włók- 
niarz* oraz DOSZ- i Koło nasze godnie re- 
prezentowane na uroczystościach państwowych 
zdobyło sobie fawet uznanie ze strony Zrze- 


„EXPRESS ILUST ROW ANY” 


Bez techniki nie ma taktyki 


Naiw ẹkszy nacisk musimy 


— Jakoś nie udał się tak upragniony re- 
wanż — pytamy jednego z członków kanitana- 
tu ŁOZPN mgr. Radwańskiego, który opieko- 
wał się naszymi juniorami w Warszawie ua 
meczu z reprezentacią Stolicy. 

— Cóż robić. Przezreliśmy 0:1, bo nasza de 
fensywa zawiodła. Nie jest to już ta reprezen 
tacja, która tak dobrze spisywała się rok te- 
mu, bo kilku graczy ubyło (ukończyli szkoły). 
Zawiódł środkowy po 
mocnik Jach II, któ- 
ry grał  taktyczuie 
źle, Stusjo zdradzał 
brak treningu, a Miś 
kiewicz i Marczak też 
wypadli nieszczegól- 
nie. W ataku Bile- 
wicz nie trzymał po- 
zycji lewoskrzydłowe- 
go i dał się kryć. Mo 
że najlepiej wypadła 
prawa strona ataku 
Wagner. — Kałużyń- 
ski. 

— Czy to nie zbyt surowa ocena naszych 
chłopców? 

— Może i tak, bo przecież Warszawa to sil 
ny zespół, w którym grało 5-ciu reprezentan- 
tów Polski juniorów. Większość z graczy war 
szawskich gra już w drużynach ligowych, nie 


Dwa 


W sobotę i niedzielę odbęda się na stadio- 
nie przy Al. Unii lekkoatletyczne mistrzostwa 
okręgu pań i panów w kl. A. Dwudniowe za- 
4 wody obejmą w swym 
programie wszystkie km 
kurencje z Głównych 
Mis z. Polski. A więc: 
biegi — 100, 200, 400, 
$00, 1500, 5000, 10.000 
m, 110 m pł, 400 m pł, 
sztafety: 4x100 m i 
4x400 m oraz wszystkie 
rzuty i skoki. To samo 
dotyczy konkurencji ko- 
biecych. i 

Startować mają prawo zawodnicy kl. A, da- 
puszczono też zawodników kl. B i tych, którzy 
legitymują się wynikiem kl. A, uzyskanym na 
wet 3 lata temu. 

Zawody zapowiadają się b. interesująco i na 


położyć na akcję szkolenia 


obca więc im jest rutyna meczowa. A nzsi czu 
li sie jakoś nie swojo przy tych tłumach wi- 
dzów. Zresztą nie byli też odpowiednio przy- 
gotowani. Mecz ten wykazał, że musimy ko- 
niecznie prowadzić systematyczne  szzolenie 
młodzików. Bez tego nic nie zbudujemy. 

— A jak wypadła sama gra? 

— Optycznie nawet dość- dobrze. Cieszy 
mnie, iż gralismy na przedmeczu spotkania 
Polska — Wegry, bo moi chłopcy mieli póź- 
niej okazję ujrzenia gry w najlepszym wyda- 
niu. Fo dało im wiele. Mecz Polska — '/ęgry 
był doskonałym pokazem piłkarskim, wpraw- 
dzie jednostronnym. Patrząc na gre Węgrów i 
Polaków, doszedłem do przekonania, że Bez 
techniki nie ma taktyki. Inaczej mówiąc, szko 
da marzyć o przyswojeniu sobie przez naszą 
reprezentację jakiejś taktyki, jeśli nie usunie 
my braków technicznych, dziś aż tak widocz- 
nych. Z satysfakcją patrzyło sie na tą nadzwy 
czajną swobodę ruchów Sandora lub Koscisa, 
na _ich fantastyczne zwody, dzięki l'órym 
bez trudu  wyzwałalłi się spod opieki 
przeciwników. Sandor z dziecinną wprost łat 
wością uciekał Barwińskiemu i wspaniale cen 
trował. Z drużyny polskiej jedynie chyba Cie- 
ślik wykazał jakiś poziom techniczny. 

— Czy ŁOZPN ma zamiar przeprowadzać 
szkolenie w szerszym. zakresie? 


Egzamin lekkoatletów 


i potrwają mistrzostwa okręgu łódzkiego 


leży spodziewać się dalszej poprawy. wyników. 
Po raz pierwszy w tym roku publiczność be- 
dzie emocjonować się biegami długimi, gdzie 
dojdzie do ciekawej walki między maratończy 
kiem Nowakiem, Szewczykiem i Dychtą z. Pa- 
biauie. Jednak wygrać może Jasiniak ze Zgie- 
rza, który jest poniekąd rewelacją obecnego 
sezonu, i 

Biegi średnie i krótkie dostarczą jak zwy- 
kle wiele emocji. Nasi miotacze, sygnalizują 
również dobrą forme. Prywer znajduje sią. w 
doskonałej kondycji i na treningach rzuca w 
granicach 15-tu m. Grzelski pilnie trenuje 
vas z nowoodkrytym dyskobolem — Jeża- 
siem. | 

Zawody będa dla publiczności niezwykle cie 
kawe i rozpoczną.się w sobotę o godz. 16-tej, 
w niedzielę natomiast o godz. 15,30, jako przed 
U ligowego spotkania ŁKS Włókniarz — 


ALBANIA -BUŁGARIA 2:1 (1:0) 


Ciężko jest wygrać mecz w Tiranie 


Międzypaństwowe spotkanie piłkarskie Al- 
bania — Bułgaria, rozegrane w Tiranie zakoń 
czyło się zwycięstwem Albanii 2:1 (1:0). 
i Zawodom przyglądało się ponad 25 ‘tys. wi- 

ZÓW. 

Pierwsze minuty gry przyniosły niebezpiecz 
ne ataki Bułgarów, które zlikwidowała z po- 
wodzeniem obrona gospodarzy. Następnie ini- 
cjatywę przejęli Albańczycy, a jedna z ich 


akcji kończy się bramką, zdobytą przez środ- 
kowego napastnika Borici. í 

Po przetwie stroną atakującą są w dalszym 
ciągu Albańczycy, zdohywająe drugą bramkę 
ze strzału Bicaku. Energiczne kontrataki But- 
garów przynoszą im jedyną bramkę, strzelo- 
ną przez Spasova. Zawody prowadził sędzia 
Vicek (CSR). 


FSGT-ZS WŁÓKNIARZ 44:44 


Robotnicy Żyrardowa podziwiali grę w koszykówkę 


W Żyrardowie odbył sie mecz koszykówki 
między reprezentacją FSGT i reprezentacją 
ZS Włókniarz. Spotkanie zakończyło się wYy- 
nikiem remisowym 41:44 (23:24). Zawody wy- 
wołały duże zainteresowanie, gromadząc 2 ty- 
siące pubłiczności, której olbrzymia większość 


stanowili róbotnicy miejscowych zakładów włó 
kienniczych. | 

Drużyna Włókniarza wzmocniona była trze 
ma zawodnikami łódzkiej Spójni: Pawlakiem, 
Szorem i Skrodzkim. Gra była ciekawa i emo- 
cjonujaca. i r 


— mówi trener Radwański 


— Jeszcze nie wiem jak sprawa ta będzie 
załatwiona. Moim zdaniem, na akcję szkole- 
niową trzeba położyć największy nacisk. Za- 
wodników podzieliłbym na trzy grupy: kadrę 
seniorów, kadrę juniorów zaawansowanych i 
juniorów początkujacych, które trenowałyby 
co najmniej raz w tygodniu. Jeśli nie chcemy 
być kopciuszkami w  piłkarstwie, a to nam 
grozi, musimy szkolić 1 jeszcze raz szkolić. 
Trzeba też pamiętać o prowincji, bo tam rów 
nież jest obiecujący materiał, ale musimy za- 
cząć od wpajania mu podstawowych zasad te- 
chniki, bo powtarzam: bez techniki nie ma 
taktyki. RM. 


Mistrzostwa piłkarskie ZSRR 


W Moskwie odbyły się dwa spotkania pił- 
karskie o mistrzostwo ZSRR, 

W pierwszym, zeszłoroczny mistrz Dynamo 
pokonał Skrzydła Sowietów (Knibyszew) 4:0. 
Była to pierwsza porażka drużyny z Kujbysze- 
wa. Dynamo ma obecnie 12 pkt. i zajmuje 7 
miejsce w tabeli. 

W drugim meczu, leader tabeli Zenit (Le- 
nigrad) zremisował z CDKA 0:9. 

Zawodom przygłądało się 80 tys. widzów. 
PITT TOW = EEE Z WEW ZAW ZRZEC 


TEATRY 


Im. Stefana Jaracza — „DOM OTWARTY" 
godz. 19.15. 

Powszechny — „WIELKI CZŁOWIEK DO 
MAŁYCH INTERESÓW“ — godz. 19.15. 
Sakojsi — „MAKAR DUBRAWA* — godz. 
18-a. 4 

Lutnia — „CÓRKA PANI ANGOT* — 
godz. 19.15. 

Ay — „ROMANS Z WODEWILU* godz. 
19.30. 

‘Arlekin — Teatr nieczynny. 


KINA 


BA — Kino nieczynne z powodu remon- 
BAŁTYK — Zdradzieckie skały — 16, 18.30, 


BAJKA — Hrabia Monte-Christo, I seria — 
18, 20. 
GDYNIA — Program aktnalności nr 22. 
HEL — Koncert Beethovena — 16, 18, 20. 
MUZA — Droga do sławy — 18, 20. l 
POLONIA — Kino nieczytne z powodu re- 
montu. i 
PANIE — Za siedmioma górami — 
ROBOTNIK — Płomień Nowego Orleane — 


„ 20. 
RONA — Hrabia Monte - Christo, II seria — 


STYLOWY — Strój galowy — 18, 20. 

ŚWIT — Młoda gwardia, I seria — 18, 20. 

TĘCZA — Urodzony w październiku — 16,30, 
18.80, 20.30. 

TATRY (w ogrodzie) — Nieodrodna córka — 
15.30, 18, 20.30. 

WISŁA — Program składany — Szara szyjka 
— Siedem czarodziejskich płatków — Bie- 
giem Wołgi. —16.30, 18.30, 20.30. F 

WŁÓKNIARZ — Legitymacja partyjna 
16.30, 18.30, 20.30. "Aż 

Wo — Zwycięski powrót — 15.30, 18, 
20.30. 

ZACHĘTA — Zakochani są sami na świecie — 
18, 20. 


Morze było dla niego tylko ogromnym 
frontem walki z wrogami rewolucji, fron- 


nika, przypomniał sobie opowiadanie Ka- 
tii o katakumbach. Niezrozumiałe, skąd się 


tem najtrudniejszym, + kryjącym w sobie | bierze w takim człowieku tyle odwagi. 
masy niespodzianek i nieprzyjemności w | Zieleniał, twarzy prawie nie ma, ledwo 


rodzaju huraganów, mgieł, nużącego koły 
sania się okrętu, w stylu wczorajszej noc- 
nej burzy i pól minowych. 

Nie bacząc jednak na tak różne chara- 
ktery, Jermakow zmuszony był z każdym 
dniem liczyć się coraz bardziej z Maka- 
rem Fadiejewiczem. 

Repiew wskakiwał do szalupy przy nąj 
ostrzejszej fali, płynął do zatrzymanej bar 
ki czy szkuńera, wdrapywał się na burtę i 
tak po mistrzowsku przeprowadzał rewi- 
zję, że nie wyśliznęła mu się ani jedna par 
tia złotych zegarków, schowanych gdzieś 
w wyrytej szparze pod sufitem, ani rewol 
wer, niespostrzeżenie wrzucony przez na- 
ruszających przepisy graniczne, do wiadra 
z wodą. i 

"Teraz. gdy Andrzej zerknął na pomoc- 


Redaktor Naczelny 


; E, KRONIEWICZ Tei 112-60. — Adres Redak 
“Piotrkowska 104a, tel 111-50 i 114-75, — Wydawca: 


trzyma się na nogach, a w nocy spisał się 
rak dzielnie. Widocznie, ta oto wewnętrz- 
na siła jego pomocnika spodobała się rów 
nież Katii. 

— Popową dawno już znasz? — nie- 
oczekiwanie dla siebie samego spytał An- 
drzej. 4 

— Katię? Dawno... 

Repiew wyraźnie nie chciał się roz- 
wodzić na temat znajomości z panienką. 
Andrzejowi zrobiło się przykro 1 zmienił 
temat rozmowy.. 

— Patrzę na ciebie i nie mogę zrozu- 
mieć: jakżeś ty się na na morzu znalazł? 

— Dali rozkaz i znalazłem się. a 

— Dali rozkaz!... I bez ciebie znalazłby 
się ktoś, kogo możnaby posłać na „Walu- 


„EXPRESS ILUSTROWANY", 


tę”. Wytłumaczyłbyś Nikitinowi:: tak i | myślał Andrzej i chcąc złagodzić swoją o- 


tak, dusza moja nie znosi morza! 

Makar Fadiejewicz zamilkł, przypomi- 
nając w tej chwili komisarza batalionu Ko 
złowa, z którym Andrzej razem walczył 
pod Carycynem. 

Ten również zawsze był spokojny, nie 
obrażał się, nie zwracał uwagi na ordynar 
ne słowa, jak gdyby nie zauważał gwałto 
wnego usposobienia  Jermakowa i jeśli 
chciał go o czemś przekonać, nigdy nie po 
dnosił głosu. 


— A któż ci dał rozkaz? —' nie po: 
wstrzymał się Andrzej. 
— Partia! — powiedział Repiew. — 


Gdyby bołszewicy nie wykonywali rozka 
zów partii, rozpoczęłyby się spory i nigdy 
by rewolucja: nie: zwyciężyła. 

— Wiem, nie agituj mnie! — zasępił się 
Jermakow. y 

— Wiedzieć to mało!... A tyś.w imię 
czego walczył pod Carycynem? 

Makar Fadiejewicz nie doczekał. się od- 
powiedzi i ciężko westchnął: 

— Głód tam jest teraz straszny. 

— Gdzie? —nie od razu zorientował się 
Andrzej. 

— Na Wołdze... Susza wszystko spaliła 
latem. A 

— Niepotrzebnie-go dotknąłem, — po 


cji: Łódź, uL Piotrkowska 102a, tel 137-47. Dział Miejski, tel. 129-13. 
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strość, spytał: 

— Masz w tych stronach rodzinę? 

— Nie, nigdy tam nie byłem! — odpo- 
wiedział Repiew i nieznanym, marzyciel- 
skim głosem opowiadał o tym, jak dobrze 
by było koło Carycyna czy Kamyszyna 
zrobić tamę i nawodnić suche stepy. Jakie 
byłyby tam zbiory, jakie urodzaje! 

— Czyż to nie Wołgę masz zamiar 
przegrodzić? — zapytał zdziwiony An- 

ej. 5 

— Właśnie, że Wołgę! Obowiązkowo 
przegrodzimy, daj tylko czas! — powie- 
dział z przekonaniem Repiew. — Kiedy 
wyłowimy wszystkich antosów i kitaj- 
czyków, wstąpię do instytutu. — Makar 
Fadiejewicz uśmiechnął się do swoich ma 
rzeń i kontynuował: — Stane się inżynie- 
rem i machnę się na Wołgę lub na Dniepr, 
by zbudować tam hydroelektrownię. 

— Dalekie robisz plany! — uśmiechnał 
się Jermakow. 

— Dlaczego dalekie? Na Wołchowie, 
pod Piotrogrodem, założyli już pierwszą. 
Czytałeś w gazecie? Jakże nie robić pła- 
nów; nie warto prowadzić bezmyślnego 
trybu życia. ; 

Makar Fadiejewicz ożywił się. Na jego 
chudej twarzy pojawiły się ostro wystę- 
pujące plamy niezdrowych rumieficówe. 

Deny 


— Sportowy tel. 109-623. — Ogłoszeń: 


— Prenumeratę przyjmuje PPR „Ruch“ wynoszącą 150 zł. miesięcznie na konto PKO VIl- , 
oraz wszystkie Urzędy i Agencje pocztowe oraz listonosze wiejscy. A 
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